
OPIJrTA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAl.TEM. 

WIECZ 1 

. ROK VI. I ŁODZ. ŚRODA. 23-00 MA.JA 1928 ROKU. I CENA NUMERU 20 GROSlY. I NR. 143 
~:---~------------------------------:-.·~------

11-gi dzień procesu Rydzewskiego. 
Wnioski obrony o ponowne zbadanie świadków. 

„Wal~szczyk i Rydzewski byli wykonawcami 
wielkiego s.pisku na ś. p. Cynarskiego" -

twierdzi prokurator. 
Korespondent „Expressu" (B.) telefo Rydzewski, majscy prawą nogę krótszą ' Zdaniem prokuratora opierającego 

nuje: o 5 ctm. zużywa w]ś!c·ej czasu na ł}rzeby- się na zena:niach św. Gmchowfa1y istniał 

Bandyta w lesie 
pod Poddęb,em 
napadł na 2 kupców. 

Lódt, 23 ·maja. 
W ckolicy Poddębia dokonano krw~ 

wegu napadu rabumrnwego. 
· Dwaj kupcy miejscowi Szulim j 

ttersz Poddębscy w tasach zakrzew­
skich położonych pod Poddębiem, zet­
knęli się z jakimś młodym osobnikiem 
w ubraniu koloru wojskowego, który 
im zaproponował sprzedaż krowy po 
bardzo "niskiej cenie. 

Kupcy zgodzili się zawrzeć tranzait 
cję i pojechali z nieznajomym w głąb 
lasu, gdzie rzekomo miały si~ znajdo· 
wać jego domostwa. 

Gdy znaleźli się w znacznej odległo 
ści od szosy nieznajomy nag;, NYdobyt 
z pod marynarl\i toporek i 1' 1zucit się 
na kupców, żądając wyda'f.ta pienię­
dzy. Kupcy odpowiedzieli odmownie, a 
wówczas zadał im kilka ciosów w gło­
wę toporkiem. 

Szulim Poddębski, mimo znacznego 
upływu krwi, wyjął z kieszeni strnszak 
i strzelił w kierunku bandyty, który 
wówczas rzucił się do ucieczki, rezyg­
nując z rabunku. 

Po upływie kilku godzin na szosie 
znaleziono obu kupców. zdradzających 
słabe oznaki życia wskutek 0trzyma-
11ych ran. 

Przewieziono ich do szpitala. . 
Władze policyjne są już na tr-opie 

bandyty. 
Dziś ;rano w drugim dniu pr-0cestt prze oie tej prze,strzeni niż cztow.iek zbudo- spisek robotników przeciwko ś.p. Cynar 

dw.ko Rydzewskiemu w warszaW&kim są wany normalnie. Po dłuższej naradiie skiemu, a Wa:laszc~k i Ryd~e~,siki byli 
<lzie apalecyjnym ob.rońca dr. Hofmokl Sąd odrzuca wszytkie wnioski oorony, tylko w;yk~11·~w;canu. Po za n!m1 dwoma 

. , ł ł h . • • . . i , . - ~ muszą .istn1ec Jeszcze mocal.ni spraw.cy z·1azd lłomun1·s1ów 
w.nios o ponowne przes uc anie wszy- stw1erdz31ąc, ze okol czoosc1 na td•Jre zbrodni, których jednak niie udało się wy 
st~ich śwfadków, którzy zeznawali o ali się obrona IJ'OWOłuie zostały w sPOsftb tto śledzić. 
bi Ryidzewskieg.o. Jednocześnie wniósł stateczny wyjaśni9ne w przewodzie I-ej Zeznania Wailaszczyka złożone na Z Polski W Oliwie. 
dr. Hofmokl o wezwanie jakiegokolwiek instancji. krótko przed śmiercią są dostatecznie Odańsk, 23 maja. ':.. 
b'dź oficera prowadzącego ćwicu;nia Po godzinie 11-ej gfos zabrał proku- wiarogodne, ażeby uznał winę Ry-dzew- W Oliwie pod Gdańskiem toczą ~ 
piechoty '"'." charakterze eksperta ktorr, rator Markowski, wygłaszając oskar- s.kiego za dowiedz.i·o.ną. obrady konferencji delegatów oddzia: 
by z~mał ile 7zasu trzeba dla p~zebyc1a ienre. Prokurator stwferdzil, że zarówno W chwili .gdy rozmawiamy z Warsza-1 łów komunistycznej partji Polski, prz~ 
dr~a z Potle.sta Konstauty.nowsktego na śfod·ztwo jak-i przebieg sądowy pierwsz. wą przemawia w dalszym ciągu proiku- udziale około 30 delegatów. 
uhcę Andrzeia 4. \ instancji wyjaśnity dost'ltecznie udział rato<r. · W obradach bierze udział przedsta„ 

Dalej dr. Hofmokl prosi o wezwanie RY:dz.ewskicg·o w morderstW\ie s. p. pre Wyrok spodziewany jest w dniu dzi-1 wicie! G. P. U. oraz 2 przedstawiciell 
icka.rza, któryby uznał jak<> ekspert, że zydenta Cynarskiego. · siejuym. trzeciej międzynarodówki. 

Konferencja ta jest dalszym ciągiem / 

Sądy Pracy 
weszły już w żvcie. 

Łódź, 23 maja. 
iW C!orai weszło. w życie rozporządze 

nie Prezydenta Rzplitej , o sądach pracy. 
Sądy pracy po:'\vot.ane są do rozstr.zyga­
riia wszelkich spoirów między pracodaw 
~mi a pracow.n~kami. 

Zniesienie podatku obrotowego 
od mąki i chleba 

w celu dalszego obniżenia cen oieczywa. 
Łódź, 13 maja. 

W ciągu osta.t:nich kilku tyg<idni w 
.zwi~ z przednówlciam ceny zboża i 

mąki poczęły zdradz.a:ć tendencję wy.bit· 
nie zwyżkową. Aby skutecznie zwal­
czyć drożyznę chleba, rząd rozpo~zął, 
jak wlia:domo, energiczną akeiję interwen 
cyj;ną rzucając na rynek łódzki znaczne 

I.• •k• p t łł b " · zapasy zboża z rezerw państwowych. 

ulGZRI I ,, as Y są ezpra\VIBm. regJi::~~0rx.d~iu n:!~0~b~cn;0 p~~ 
Druznocący wvrok komis1·1 eksnertów. ceny chleba rostał iuż przed ewentualną 

:-. '"' zwyżką :należycie zabezpieczony, 
Warsz:lva, 23 maja. I obliczają połączenia, ' a nie rozmowy do- Rząd jednak nie poprzestaje na . sa-

Komi:sja ekspertów, powołana przez konane. mej tybko walce z drożyzną, ale dąży do 
władze .~sądQwe ~o bada1'l~a licznikó~ . Liczniki te not.ują również połącz.e- da:l~eg·o obniżenia u.stabilizowanych już 
na staq1 telefonow, za:kończyła w,czora1 jma z aparatem nie,czynnym, uszik.odzo- nfajaiko ce.n zboża. W tym celu, jak do-
swcrje prace. nym lub wyłączonym prżez „Pastę", co n•osiliśmy już o tem nriedawn-0, zarządzo-

Dw · · t ł b · i· Iw okt-esi-e płatności rachunków zdarza ne zostały rewizje w wielkich młynach ce 
-~!1_, a m1es1ą<:t e li' rt•'lttt. ? ser:wvacia d1- się, jak wiadomo, bardzo często. Na li- lem ujawnienia a na~tępnie rzu~cenia na 

Cz.IllllKOW w cen ra e e omczne1 oraz o ik h k ł . i Wy.nek magazyuowa.nyd1 zapasow 
świadczenia dokonywane na prowizory- czn ac wy azywane są po ączema , . . • 
cznej stacji licznikowej, ur.ządzO'llej w la wtedy, kiedy następuje omyłkowe połą- .. Procz tego. w ł.o:me włw celft;al­
boratw.jum elektmtechnicznem politech cze.nie z aparatem zajętynl r-0zmową ~ zrodła. brany J~st pod. uwa~ę pr.01ekt 
niki warszawskiej. ooohą trzecią. nJ~ •. l~ nas mfo~uJą,. ~ ~w:~a1nego 

,Jdbytej przed paru tygodniami .konfe-
• rencji pod przewodnictwem posla War 

sza wskiego. 
Centralny zarząd partii komunistycz. 

nej Polski zostanie podobno przenie­
siony na teren wolnego miasta Gdańska 

napad · cyganiw 
na wieś pod Bielskiem. 

Bielsk, 23 maja. 
Do wsi Komorowice wtargnęła ban­

da cyganów, uzbrojonych w kije i pał· 
ki, dopuszczając się bezczelnych rabun­
ków. Szczególnie napastniczemi okaza 
ły się cyganki, które jak hieny ierowa· 
ty po mieszkaniach chłopów. 

Na krzyk kobiet zbiegli się chłopi, 
pracujący w polu. Wywiązała s: _;, regu 
!arna bitwa, w czasie której kilku chło­
pów zostało poważnie zranionych. DO" 
piero interwencja policji położyła kres 
najściu. · 

Cyganów aresztowano i odebrano im 
zrabowane rzeczy. 

Szał zbrodni. 
Miody wieśniak strzela/ z kara• 

Komisja dopuszcza dalej , zrues1enaa względnie znizema podatku 
O.rzeczenie komisji ekspertów, w ·u ,, ._, ł k ·-:t.. • h ohrotowego, pobieranego przy obrocie Tarragona. 22 maja. 

skład której wchodz.ili profesorow.ie po moz wosc Wle:tU omy e ' w,~a1ącyc k · hl b Agencja Havasa donQsi, że w jednej z o-. 

bmu do grupy dzieci. 

liteclmi'ki b re1d.or inż Staniewicz dzi~ Iz nieuwagi telefonistek przy łączeniu mąRą 1 liz e. ~·~ . kt 00 koliC't:nych wtosek pew:ien młody wieśniak za-

k · . T · h · . 1~ • · • • D ' abonenta ea ,aga e5o proie u spo,w owa czq! strzelać z karabinu do gromady dzieci, 
' ~ mz.. rec .cms,.tU ~raz mz. . rewnorw . . • . .. łaiby dalsze obniżenie ceny chleba od 3 'Przyczem za bit 7 z nich, a ciężko rani! 6. N.a· 
sk1, zawiera k.ilka.naśc1e stron pLSma m~ ~yłlci te - zdaniem ko.ID;1SJl - n:usz~ do 4 gr. na kilogramie. Projekt ten, i u- stl}pnie morderca uciekł w pole, gdzie za>bił Je· 
szynowego. Został'? ono p:zesłan~ sądo- hyc częste p~zy nerwowe) 1 wytęZ01De, wagi na niewygasłe jeszcze tendencje szcze jednego chłopca, poczem powrócil do wsi 
w1 na ręce p. sędziego Suhgow.sk1ego. pracy t~l~f>OlllJStek. . . . podwyżkowe i ciężki 0<kres przenówk(J~ i zastr,zclit kobietę, dwie inrne zaś ranił, a po~em 

Komisja stwierdziła w swem o.rzecze- Ko~~a o:~kła wre~1e, ~ zamsta„ wy zasługuje ze w.szechmiar na popar- dobił siekierą. Okoliczna ludność oraz straż 
ru·u z'e Iowarue Hcznikow w mieszkaniach u a„ ci'e poszukują mordercy, który zbiegł w niewiade> 

1 k l • mym kierunku. 
liczniki zainstalowane przez ,,Pastę" b>Q;llentów, co jest nieodzowną ontro ą !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!'.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 

' nad Licznlkami, -
4 *' nie przedstawia trudności z punktu wi-

• dzetiia technicznego. Prywat·ne blura po"rBd· w .ko~cl.~ ~omi~a oświadcza, że ba„ Aresztowano przez pąmyłkę 
„ I dała liczru•ki 1edyrue pod względem te„ 

. DIGl\Va pra11y chmcznym, nie .dot~kając. z~e~ie uje- posła Lwa Baczyńskiego, zamiast pos. Wł. Baczvńskiego 
U mnych stron działania licz.rukow pod 

będą stopniowo łikwido- wzglę<ł~ e~oo~iCZJll?'m. . 
Pomewaz m1mstenum P. 1 T. pozwo 

Wane. lito Paście wprowadzić liczniki, notu­
jące rozmowy, 

Lódź, 23 maja. zainstalowanie w baszcie Cedergrena 
Dowiadujemy się, że zgodnie z obo- liczników wszystkich Połączeń jest 

wiązującą ustawą o społecznych biu- świadomem wprowadzeniem w błąd 
rach pośrednictwa pracy, przewidują- władzy, 
cą prawo utrzymywania biur pośred- co również regulowane jest przez ko­
nictwa jedynie przez instytucje samo- , deks karny. 
rządowe, społeczne i państwowe, mini-I Odpowiednie czynniki niewątpliwie 
sterstwo pracy i opieki społecznej opra 

1 
poczynią sti;lnowcze kroki, aby winni 

cowuje obecnie rozporządzenie w spra- ponieśli przykładną karę, przyczem 
wie stopniowej likwidacji prywatnych 

1
1 bezprawnie zainstalowane liczniki zo-

biur °'1Śr+;dnictwa pracy. staną usuniete już automatyczni~ 

Warszawa, 23 maja. 
Jak wiadomo sejm na posiedzeniu 

wczorajszym 
wydał sądom posła komunistycznego, 

Władysława Baczyńskieiro 
Wieczorem w okolicach ulicy Wiej­

skiej dyżur-0wali wYwiadowcy urzędu 
śledczego, mając polecenie aresztową­
nia wydanego posła. 

Późnym wieczorem gmach sejmu 
opuścił poseł ukraiński 

dr. Lew Baczy1iski, 
do którego wywiadowcy zbliżyli się i 
poprosili o legitymację, a 
nasteoJlle aresztowali i orzewieźli do 

gmachu ratusza, do aresztu urzędu 
śledczego. 

Okazało się, ie wywiadowcom 
podano rysoprs posła dr. Lwa Baczyli„ 
skiego zamiast rysopisu posła Włady­
sława Baczyńskiego, którego nie było 
zresztą wcale w sejrpie i w Warszawie, 
gdyż wed!le wersj.i P'OChodzący .;h z kól 
komunistycznych ~najduje się on ;uż P\'l• 
za granicami Polski~ Nieporozumie.11ie 
wyjaśnliJ naczelnik urzędu ś:ledc?.i.!go ko· 
miistrz Suchenek, który przepr,Jsiwszy 
aresztowanego przez pomyłkę posła dr, 
Lwa Baczyńskiego, wypuścił go 1atych-­
miast. 

. 
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Najmłodsza 
stolica. 

-:-

Angora rozbudowvwuie się 
z niezwykłą szybkością. 

Kiedy Angora została wybrana ua 
stoli-cę nowej Turcjii, była mias·tem ruc­
z<lrowern o wąziutkich uliczka.eh i po~ 
siadała mieszkańców, których syst~ma­
tycznie dziesiątkowała malarja. Malarja 1 

była tu stałą epidemją, ponieważ w o­
kolicy były moczary. 

Urzędy: przyczyniły się przedewszy­
stkiem do usunięcia moczarów i temsa­
mem do uzdrowienia m iasta. Budowa 
stoHcy rozpoczęła się od wybudowan·a 
dzielnfoy urzędniczei. Większość urz.~­
dów posiada już swoje własne budynki. 
Brzy budowie pracuJą rcbot1nicy t.ure;;­
cy pod kierownictwem fachowców za:­
granicznych. Przy•jęto jed·nak do budowy· 

. także wielu robotników węgticrskii:.:.!t, 
bulga·rskich i niemieckich. 
· ·Komisja dla rozbudowy stolicy, skła­
dająca sL.ę z przedstawicieli ministc.r­
stwa spraw we,vnę-trznych, robót pub­
liczny.eh, z<lro\via i z P,rz_ędstawicieli ar~­
gorslsfoj rady miejskiej; pownlafa z za­
gramky czterech specjalistów w budo­
wie miast. Opra:cowa:no na przeciąg naj­
bliższych dtziestęciu lat plą,n topografi­
czny; przewidując p.rzyt:ost 50 tysię.;y 
ludnoś\;L 

Obecnie Angora ma 65,000 mi·eszikań­
ców, tak, że za 10 lat powinna liczyć 
120 tysięcy. W planie przewidziano wiel 
kic par!il mie.jskie, place publiczne, bul­
wary i t. d. Ulice będą tak szerokie, aby 

&&i'f 
• 

Nr.. .A...,....,,,.._.,i!.!.~!!!1~ 'M"::;:.m;swMWCJI W llJ!Wit!DillllMW!łó&.flKG!?i.etW'Jli?WSU!iMW!t'*" "t, :a:d.ffismii!ll1'l --

Bafon sferowy „Nr. 't", t{tćrym gen. Nobile próbuie obecnie dolecieć do bieguna. 
M§§łl!flWt&~~~-$ •. E~jt"18.ti.>u>oi&'I-.„„~ fest+~ ~-,._, ,._.Jz•frtUUMAttffHWff'teet~~..trtJIW4ilMiił$%„•$G{ti!ł&Ji. 

Jedzenie jest też „sztuką". 
Kilka racjonalnych przepisów 

bądź wesoły i 
profesora hygieny .-„Przy stole 
dobrze ubrany". 

m10im.a .było .z czasem przeprowa:i/,!'Ć I Profesor hygieny na uniwersytecie nych domach do obiadu zasiada się w cialo domaga się gwałtownie 1ożywie· 
przez me.lrnleJ elektryc.z·ną. w St.rassburgu dr. W. Stclmmburg ogło·· najlepszych ubraniach. Nie wolno też za nia. Nasze śniadan.e ogranj.cza się urz.e· 

P:rócz budynków urzędowych zos~u- sil świeio w jednem z pism zagrnnkz- pominać o regule hygjeny, t<,lk czę.sto ważnie do ćwierć lub pól litra 11ly:i.u 
' ni·e w An~orze w~budowany teatr ~ :.;ce- nych aritykul pod tytułem ?>Sztuka jedze- cytowanej, a tak mal o sitosowanej: (kawy, herbaty lub kakao) i ~hleba 
n::i rnt~CYJ1ną„ stadJ?n sportowy, umwer- nia". Nie są w nim zawarte jakieś nowe, „Niyć ręce przed i'edZeniem!" Wszak względme bułek. Natomiast ,mglik PCI 
sytet .1 .baseny kąipielow~. . rewe'lacyjn_!3 prawdy, są w :Jim nat.J- wiemy, że niektóre choroby ż.olądkowe długiej pauzie nocne·j konsumuje v,;ze„ 

Min~sterstwo szlmlmcitwa zamierza miast zebrane madre na doświadczen:u (tyfus, partyfus, dezynterja, ~hole:.-a) snym--rankiem potrawę z jaj i szynki 
wyboo~wać „uniwersytet J?racy". Zg-ro i wiedzy oparte twi~rdzenia, które go- przenoszone są przy pomocy rąk aa pu- pieczoną, lub gatowaną rybę, zimne 
ma~z.enN~ naro,dorwe uch~vahlo na ten cel dzi się również i u nas podaQ do jaknaj- trawy, a zarazki w ten sposób dostają mięso. Można się do tego przy z;wycza. 
3 m1.ljony f_untow tureck>1oh. Bud?v.~a .zo- wsze~hstrcmniedszej wiadomoś,;i. się do organizmu. ić, nawet nie będąc anglik:cm. Bezsprze· 
stame ukonczoua prawdopodobme )UZ w _Jedzenie.__ p_owdada hygj.~n;sta ai- Ile razy należy dziennie jeść? Mnie;- cznie u nas zamało je się na śniadanie. 
roku 1930. zacki - nie jest tylko k-oniecztDm uzu- więcej P'O sześdu godztnach organizm Ważną w odżywianiu jest regular· 

\i\'.lie'lkie ZP'oma~·zenie. ~arndowe ~:.. pełnieniem zużytej substa.ncii w nasz.ym d.omaga się stanowczo dostarcz.!nia mu ność, z jaką się zas.ad·a do stotu 0 pew­
maw:a obe,cme PrnJ

1
ekt m1msterstwa f1- organiźmie; zaspo-kojenie głodu ]est ró- pokarmu, g;dyż z,resorbowal już wszys- nej, ściśle oznac:ooneJ porze. Wiele cho­

naJnsow bu~~wy 80 no\~ych do1i,nów k?- wnież połączone z uczuciem przyjemno- tko, czego mu przedtem dostarczono. rób organów trawi(;!nia j·est wywala· 
szt·~m 9 mrl3onów_ fu111tow,. ktore :n1J~ ści. Dlatego też, siadając do stolu nale- Wii·ęc trzy razy dziennie. co 6 godzin, P'J- 11yd1 nieregularnością w p,rzyjmowa;J:iu 
byc przezua:c~on~ n.a pom1~szi~ze11!1·e 11- ży usunąć wszelką p·rzeszkodę, któraby winien jeść p~r,zeciętny czlqwi·'.!k; cięż- pokarmów. Naj>gorzeJ jednak iest urzą­
czny.ch u.rz;ędow 1 mveszkama dla urzęd- hamowafa wytworzenie się przyjemne- ko pracudący ponadto 2 razy winien się dzać sobie życie tak. by przez szereg go 
ni'ków. . . . . go nastroju. Zmartwienia, zawodowe po~rzepić mniejszemi dawkami pokar- dzin pościć, a potem przejadać się. Czy. w, najfb.J!Jlzszym cza,~1: rozpocwą lm- kfopoty należy pozostawić poza iadalnią mów. Rozkilad ilości potraw bylby !10r- · nią to robotnicy, studenci, oficerowie itd. 
dowac wJasn~ diomY.mlSJ.e ~yp1fJma:ty~z- tub przynajmniej zewnętrznie tak ukry~. malny, gdyby cziow-iek spożył r.a śn!:l- j Z takiego przepychania żołądka i}O di:u­
ne obcych J?~nstw. Rada miasta Ango~y by nie działały zdradliwie na innych. danie około 13 proc. całej ilości dzi;n- · gi1ch postach wynikają w późn;:!jszym 
chce utatw1c pose·łstwom t.o za<l.am.e, Wesole twarze wesoła rozmowa - ot-o nych pokarmów, na obiad około 12 proc. I wieku ciężk!ie schorzenia żołądkowe. 
sprzedaje im pa;rce:le po cenach bard~D właściwy nasfa:ój przy jedzeniu. na kolację około 33 proc., a •rn tlru~ie Przeważnie 4Spożywamy potrawy <> 
przystępnych. Dotychczas wybudowaiy I Ni·e wolno zaniedbywać st.roju, w śniadanie i podwieczorek po 6 -orocent. średniej temperaturze, a więc 0grzane 
~ ~goi:ze. wta~n~ .budynki iJ'OSel~t:\·o którym sie siada do stO'lu. Przykładem W nocy powinien żołądek orzez- 12 do 30 - 40 stopni Celsjusza. Bardziej 
nu·em1eck1e I :-ow1eck1e. W mku b1ea,- świecić pod tym względem winni an- 2odzin wypo9zywać, a więc np .. od 8 gorące potrawy działają szkodliwie na 
cym zaczynaJą budować poselstwa fran - "'liev. u których nawet w mało zamoż- . wieczQJ"em do 8 rano. Po tern ·ednak orga:ny wewnętrzne (a zwłas.~c1.-a :>er­
cwslcie, an1gi·elskie i wł1oski·e. LaWif• =r+n swrm:zr=me •ez===mm= !lWn!11!!!:W·~ ce) i wzmagaja ucisk krwii. Naodwrót 

Am~utalia i umm · 
zamiast smuk·iych nóg 

Wobec obecnej mody odsłaniaijącej 
:nóżki kobiet, wiele ptzedstawicielek 
płci pięknej, które natura pod tym wzglę 
dem up-ośle4ziła, czyni heroiczne wysił­
ki, ażeby uzyskać piękne i smtlkłe nogi. 

Oto prawdziwa historja, która na l 
tern tle zdarzyła się w Paryżu. J 

Pewna Paryżanka, której prawa no- i 
ga była z natury grubsz(l, od lewej, śle- ! 
dziła z przerażeniem rew-o~ucję w dzie­
dzinie damskich sukienek. A kiedy za­
częto nosić suk.me po kola.na, udała się 
po ratunek do pe~'lego chirurga. Chi­
rurg za-brał się do leczenia zbyt grubej 
not5:i i byłby może osiągnął. skutek, któ­
rego życzyła sobie pacjentka, gdyby nie 
nastąpił-o zakażenie krwi Nogę musiano 
amputować, a niesz-częśliwa kobieta wy 
toczyła lekarzowi proces, który intere­
suje niezmiernie publiczność paryską. 

O prawie analogicznym wypadku do 
noszą z Nowego Jorku: 
· Panna Sa.dye, któTa miała brzydkie 
stopy, poddała się operacji upiększają- · 
cej. W następstwie tej ope.!'acji, dokon•a 
nej przez „plastycznego" chirur·ga w .Chi 
caóo, p. Sadye odjęto obie nogi. 0-czy­
wiŚcie zaża,.dała obecnie odsZJko-dowania r· 
za taik zna,czną stratę w wysokości 200 
tys. dola.rów~ 

I zbyt zimne potrawy prowadzą do za· 
burzeń żolą:dkowy<:;ł}. · 

Jedną z cech ujemnych, wyst~pują• 
cą u wielu osób. iest połykanie potraw; 
powinno się je bardzo dokładnie żuć, 
zemleć w ustach .na miazgę .. Niezrp1a:~­
dżone kęsy dostają się nfiestraw::)ne do 
naszych organów wewnętrzny.:.:.h i po· 
wodują złe następstwa. 

Wtaściwie przy obiedzie nie r-owi 11„ 

no używać się napojów. Wszak wpro­
w~dzamy- z zupą 200 do 300 r,entymet 
rów sześc1ennych ptynu, a zawartiJ5ć 
wody w innych potrawa~h jest 1 ównid 
wielka. Lecz ludzie o<l najdawniejszy.:i:i 
czasów przywykli „popijać" bądź pi­
wo (dla ochlo<lzenia iamy ust'1ej i gar­
dła po gorących potrawach) lub też w-i­
no czy a1kohol dla „podniesienia nastro· 
j11" 

Ze stanowiska hygjeny nic nie można 
zarzuoić umiarkowanemu używa1iu ,1a­
pojów przy jedzeniu, byle tylko - jak 
to często u dzieci się spotyka - ni-ez NY­
rodniało t·o do „zapijania" łyka herb1ty 
czy nawet Z\yyklej wody po niemal 
każdym kęsie. 

Człowiek kulturalny przywykł do 
i niemal wszy~tk1ioh. potraw używać przy 
·i praw: kwasow, pieprzu, musztardy i t. 
i d.. Przyprawy te, \V niewie1kici1 Iloś-

1
, ciach używan.e, wzmagaj.ą wyiziela:tie. 
się soków trawien1ow:vch. Alę naduży· 

i wane szkodzą trawieniu. 
l 010 gtówne punkity tej ,,hygje.ny je­

Cwiczenla Iiawalerii angi9lskrej !}rzed wielką olimp}ada wojskową annil całego. dzenia", ustanowione przez al.za~ki;go 
imperium. · ~rof esora. 
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..,Przebudzenie się wiosny" czyli don Juan Cy.perman. 

Rys: ·St. , Dobrzvfiski. 

Mąż teJ pani, co to wrnsnie 
Z Cypermanem romans miała 

.bierze „Express", gdzie już „stoi„ 
Awantura owa cała. 

Zadrżał rogacz, wrzasnął: „Biada" 
(Cóż dziwnego ~ rzecz niebłaha) 

Pobiegł szybko i wyzwolił 
Swoją żonę z objęć gacha. 

llódź podeimuie walkę z żebractwem. Tajemniczy figlarz 
spowodował swoim „żar­

tem" krwawą bójkę. W nowym domu pracy przy ulicy Sienkiewicza 
znajdą ~piekę i zarobek rzesze najuboższych. Łódź, 23 maiL 

Panu Władysławowi Kroczyń:skiemu 
Lódź, 23 maja. ł by mogly zadaniu swemu sprostać, ma trzyma poza mieszkaniem i WYŻyWie- jalkiś figlu.z przelepił nad odcnem jego 

Wśród szeregu zadań, jakie ciężą gistrat postanowił przystąpić do stwo- niem, odziet, biełłznę oraz dziesięć pro parterowego mi-eszka.nia kartkę z nast~­
na samorządach w dziedzinie opieki 

1 
rzenia nowego domu pracy w lokalu cent normalnej płacy w danym zawo- pującym napi>Sem: 

społecznej, wysuwa się na czoło spra- przy ul. Sienkiewicza 43, skąd internat dzie. - Niebywała okazja! Sprzedam pal· 
wa walki z żebractwem, które przy- dla mfodzieży przeniesiony zostanie do Oczywista, iż w domach pracy umie to zimowe za 40 złotych. 
bralo już rozmiary klęski społecznej. nowowybudowanego gmachu przy ul. szczeni zostaną tylko ci żebracy, któ- Poczęli się doń zgłaszać nabywcy. 

Doświadczenie lat ubiegłych prze- Przędzalnianej. rym przysługuje prawo do opieki mia- Pierwszy przybył foa.k.iś staruszek. 
konało władze samorządowe, iż walka W gmachu przy ul. Sienkiewicza sta - w stosunku do zdolnych do pra- - .Pa:-zep.raszam, chciałhym obej. 
z żebractwem nie może być prowadzo- z11ajdzie pomieszczenie około 120 że- cy oraz zajmujących się żebraniną, po- rzeć to palto - rze:kł. . 
na dpółśrodkk·aml i,. kktórc do celu nie pro- braków, którzy zostaną zatrudnieni w prostu jako pobocznym zajęciem, wta- - Jakie palto? - zawołał zdumiony 
wa zą, acz 0 wie, są one niemniej ko- szercg 1t warsztatów tam zainwestowa- d d · · t · t ' b d p. K.roczy·ński - o oo pa.nu chodzi? sztowne, niż zapewnianie stałej opieki • ze a mm1s racy1ne zas osowac ę ą 
najuboższym. nych. musiały, zgodnie z obowiązującemi u- - Czytałem ogłoszenie, że pan s~ 

Nowe wł'adze samorządowe posta- Każdy pensjonarjusz domu pracy o- stawami, środki represyjne. P. daje za 40 złotych. 
nowity walkę z żebractwem wprowa- liilllli*MM9M i@iii&Wii!••& + #.łlS!ii8liW MIWB*łi MYm - .Pan się chyba omylił. Nie sprze-
dzić na nowe tory przez przymusowe -- daję żadnych palt. 

;~~t!~:::~!~~~i~hd~~f~c:;.:~~ l\lera oszukańcza „RozwóHilmu". p;.;~ :.:;:1:: ~:: :a:y ~ 
Ponieważ istniejące domy pracy dla 200 k d d t · n awiazdy u filmowe pliwo~ć mężczyzn i dla kobiet (przy UL Cmen- an V a ow a „~ . _~Wynoś się pan - zawołał~ Cz ... 

tatnej i 28 pułku S. K.) są zbyt szczupłe bqdzUJ zeznawać pr?ed sqdem O ftkcyJnych go pan chce! Nie mam żadnego palta! 
• 

0 

"•trs MN •em i~ ,,nakrqcalllOCh". ży?- To pooo pan ogłaszał o sprzeda. 

Samobńj•sfw~ k b I k - Nie ogłasz.ałem. u I 11• Lwów, 23 maja. syna wojs owego, prze ranyc 1 w o-
stJ-1111~y z r. 1850. - A kartka na murze? Dlaiczego pan 

Lódź, 23 maja. 
W bramie domu przy uHcy F.!"anci­

szkaf1skiej 19 targnęła się na ży,;ie jakaś 
niewiasta. Dozorca domu wezwał tlo r1iej 
pogotowie, które stwieT<lzJilo •;trucie e­
sencją octową 1 denatce przepłukało żo­
łądek. p.oc.z.em przewiozło ją do szptfa­
la w Radog;oszczu, 

Byfa to 40-Ieifnia Józefa Kw1ker, żo­
na robotnika, zamieszkała przy ulicy 
Nowo-Sikawskiej 51. 

Powody rozpaczliwego. kroku - nie-

Od kilku lat, Lwów jest terenem ·' '·- ·1 z ł ..f. t' ·'- I 
Po Po'•nocy nastąp1"lo filmov·auie ter·az tK.ręc1. ap acę panu e.O ow<Kę eksploatacyjnym rozmaitych imprez 1 N' -1.. • t lk k · lt h · I 

-
?OO ka11dydato'\". Buralro"1sl•i skonstru te~.u lill1 pan Y · o po aze pa o, c cia oszukańczych, wśród których, pierw- · •V ' "' • b · b · ć 

K d d 6 O'"ał 3·a1·1·s· mocno trzaskaJ."CY aparat, ym Je O· eirze · sze miejsce dzierży kino. an Y at w " ' '"' p 1 ł · v 
l•to'rv nakP't czarnem suknem i rozpo- - recz. - wrzasną roziuszon1 na 11:wiazdy filmowe jest bez liku, dla- · „ "' 1 ł · · · I · · 1. · ~ czął kr"c1·c' I"orbą aparatu. Każda !!Wiaz w ascicie miesz~anw,, tego też i bez liku kręci się po Lwowie "' ' ~ Wt d kl.i' t" · ł s; ... „ 
da l)I·ezentov.·ala s1·ę w ro' Żll"''Ch pozach e Y "' · ·1en wymier.zy mu -· impresariów fikcyjnych wytwórni. .v t 1· k 
Przed rzekomym objektywcm. czys Y po icze · Przeciw kilku takim ,,impresariom" w 'kł b "k Po „wersalskiej rewji" oskarżeni za ym a 01 a. 

rozpoczyna się dziś rozprawa przed są- mierzali zbiec ze Lwowa, lecz przeszko P. Kroczyński uiegł silniejszemu prz• 
dem okręgowym karnym, do której po k 1 d ł · · wolano w charakterze Ś\Viadków b!i- dzita im w tern policja, która oszustów ciwni. owi, . dóry mu za a potęzny Cl°!' 

osadzifa w więzieniu przy ul. Batorego. laską w głowę wskutek czego ·stra~ł 
sko 200 kandydatów i kandydatek na Rozprawa budzi olbrzymią sensa-' przyto0mność. Musiano doń wez.wać po. 
gwiazdy filmowe. cję z tego powodu, że 200 ,.g-wiazd rn-1 g.otowfo. 

&.llane. ** Na lawie oskarżonycll zasiadają: mowych'', .które mają .zeznawać w pr? Epilo~ zajścia rozegrał się prz~d s~ 
. , , * . zbankrutowany kupiec Józef Tarnow- cesie nalezą do rozmaitych, nawet naJ- . dem, ktory skazał Edwarda Stre1chera 

W~zoraJ pozny:n, w~eczorem w l'-l~a- 1 sl\i, Stanisław tluńka i Kazimierz Bu- wvt\~orniejszych sfer towarzyskich Jza pobicie :na trzy dni aresztu z z·amia-
1u zw1qzku . rzem1esl_n1ków przy ul·~;v ! rakowski. Wszyscy trzej byli cdonka- ~ 
Poludntow~J 4 PO.Pelmł zamach amobuJ- 'ml tow. „Rczwój". Początko\vo w z<:.- Lwowa. ną na grzywnę. 
Czy 40 Jet111 ryma"· Salom () I -EBiiEWllliBdii$iliF'i LECW'll• Gil 4 ... 

. - .· •z ~ · . ·on ,... p~cz.~n-

1 
mia. i·zc r . vsp. orz en ia „R.ozwojo".~;i" do-

sk:, zam1esz.ka·!Y przy ulicy ·_,e~1cln1a- chodów, ,J6źnicj dla własnej korzyści 
\J~' 9. . · .· . . · . oskarżeni założyli fikcyjną \vyt-\'\•Ón1 iG Pech łrocbii0 wegozłodz1·eJ~a "?ogoto\~1e stw1erdz•ifo otru;;1e. Jody- fllmowa, pod nazwą ~.RozwóJ-HJm". :~ 
ną i przewiozło desperata w stanie rne- j W pismach lwowskich oskarżeni U·· ł d " 
przytomnym do cl:omu. mieścili ogtoszenic, iż poszukują gwiazd Porzucił łupy, by pogruchać z urodziwą „m o szą • 

Z f . filmo:vych dla wyświe_tlenia scc.narju- Łódź, 23 maja. I wszczęta alarm. a rucie gaz1m, ~ZY ~n~.nsowanych przez „lntel!gen:::e I Jan Marecki, był złodziejem z io:wi qpryszc~ nie. str~~ił jednak zin:.n.e! 
...,ervice · . . i kości, posiadał jednak wadę, ktora krwi, ukfoml się Je! z galanteną t 

Łódź, 23 'n aja. • Adeptek 7:gł?s1ło. ~IQ okola 200. już wielokrotnie stal a się przyczyną I rzekl: . 
W mieszikaniu przy ulicy Nawrot 12 \\!szyscy mus1eh złozyc t~tułem wP.s.i· jego nieszczęścia. - Niech panienka się nie straclla.. 

uległa zaitrudu ga:~em świetlnym 18-le- sowego 25 zł., tytułem probnych zd1ęć · „Obiecujący" mfodzicniec byt bar- Wprawdzie jestem z tego fachu, co to 
tnia sluż~ca Pola Pu<lra. 10 złotych. <lzo kochliwy i uczucie zawsze w nim pan~enka myśli, ale to nic nie znaczy . 

. Do dz1ew~zyny wezwano. oo.~otow1e, Gdy po uskutecznionej wpłacie, zdję brało Rórę nad rozumem. · Mogę nawet wszystkie rzeczy zosta-
ktore. w. stame ~~rdzo powazn.vm pozo- cia nie rozpoczynały się, adepci i adept Dla radnego buziaczka gotów był za wić, bo mi się panienka bardzo podoba. 
staw1Jo Ją na m1e1scu. ·1 ki zaczęty coraz silniej nacierać na wsze poświęcić zarobek, pochodzący z Porzucił rzeczywiście worek z łu-

Jak ustaJ.~no wyp~dek pow:srał .z ~c- . .Rozwój-Film'·: domagając si<;; zwrotu ryzykownych wypraw, byleby· tylko pem i usiadl przy niej. . 
go powodu. z,c Pu?rowna ud~J4C się na wpłaconych pieniędzy. \V tedy oskar- zdobyć dziewcr;ęce serduszko. - A moicbyśmY się, tak w1ec~o_­
spoczynek zapomniała zakr~c1c krlfek od żeni czując, że teraz pali się im grunt Pewnego dnia, w lutym bieżącego rem spotkali, co? - zaproponował JCJ. 
maszynki gazowej. pod nogami, rozpoczęli imprezę. Ogło· roku, zakradł się do mieszkania pań- Panna Janina nie sprzeciwiała się 

sili „wersalską rewję filmową" w sa- stwa Wiszterów, korzystając ze tego, I niczemu, gdyż słyszata już kroki powra 
„GONG" lach kasyna oficerskiego we L\V0'-'1ie. 7.c frontowe drzwi wejściowe były cającego do domu chlebodawcy. 

Cegielniana Nr. 16. Na wieczór ten :1 a proszeni zost:i:i wszy otwarte. Marecki nie zdążył już zbiec. 
Mimo deszczu wczoraj w „Gongu" zebrało d ł l ~ię unżo J}ubliczności, która pod dachem i za- ~cy adeµ.:i i a f pt.ki. Vv salonie znalazł kilka wartościo- Wprawdzie wyskoczy przez o rno, 

!>lonię!a Gd wiatru brezentami, z zapałem oklas- h:drn z C!·h<:rżorn'ch \VYStapir jako wYCh rzeczy, które szybko spakował. lecz na podwórzu schwytał go dozorca 
kiwała wszystkich wykonawc•.)w doskonałego z::i~r ·1•1kzny Hiyser pod nazwisk!cin Nag-le do pokoju wesz.la służąca Ja- który sprowadził policję. . . 
pr-0gramu „Zaczynamy'· ze Skoniecznym, Jaś- „Milton Silli::;„. Drugi oszust -;1rzL~rał nina Krechocka, słynna z urody w ca- Kochliwy złodziejaszek znalazł ~ię 
kówr.ą, Cybulskim i doskonah parą baktow<{ ł k 6 Wojnar _ Soboltówna na czele. się za Skrzetnskiego i paradował na 7,a-1 kj kamienicy. przed sadem i zosta s azany na m1c-

Codz.iennie 2 przedstawienia: o godz. 8 i IO. bawie w asyście 12-tu ordynansów ka- Dziewczyna na widok złodzieja sięcy więzienia. 
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- Jakto? pan się nie ożeni? 
- Nie! mojej na:i:zecionej nie podo-

bało się mieszkanie, więc rozumie się, 
że zerwałem, bo łatwiej jest w dzisiej­
szych czasach znaleźć inną narteczoną 
aniżeli mieszkanie! 

Bigos. 
-:-

Kupcy łódzcy celują pod względom 
t. zw. ;,bujania gości" i zacinvalania 
swego towaru. 

Jeden z 111rzętln:ików miejskich opo­
wiadat mi, że mając zami~r kupić d1a 
swej cótki książkę, wszedł do kslęgatr­
nJ przy ul Protrkowskiej i prn::zą1 wy­
bierać ostatnie nowośc.i. 

Ody, trzyrnafąc w ręku jedną z k:ef:ą­
iek Erenburga, waha:r się czy jl't ki:tt>ić, 
ksh;ga-rz rzekl toneru zttawcy: 

- Śliczna rzecz ... Ral{jzę pa.nu kupić. 
tę książkę •.. Mme pan ją czytać 11a moJą 
odpowiedzialność ~ zamkniętemi oczy, 
ma ... 

~ ..... 
' * 

Kt-0 wołree prawdii!wle ład,ne-j ko­
biety nie traci r9zumu, ten chyba wog61e 
nie ma iroz.umu do stracenia. 

"'* ' *· 
K'O'bireita nawet wtedy, gdy traci gt-0-

wę, ma jeszcze tyle przy.trn111ności umy­
slu, by w ostaitniej chwłfl p-opra vił fry­
zurę. 

· •W rresłauracji. Pan Rozeinberg O!l"'Zy­
wołuie ke.iuera. DQ sltol~a poddrodlli ja­
kiś wielki drab z serwetką pod 1>acl14. 
Rozenberg zamawia befsztyk. Dtab 
przynosi po ohwi!1 na taler,z.u maleńki 
kawaJek mięsa. 

.Rorenberg patirzy na talerz; podnosi 
wzrok na draha -i powfada oburzony·; 

- Aż wstyd, doprawdy, ~eby taki 
Wli:ełki kełrner przyrnooił ta·kie małe P<>r-. ' CJe •.• ,... 

1•4 

Na zakończenie taka bajeczka: 
Pewien Uirodziwy młodzian poszedł 

w świat szukać żony. 
Zaszedł do pewnego- miasta f ujrzał 

".rzy sirostry przecudnej urody. 
-- Pfękne jesteście, aile powied:";;,ie mi 

~o umieoi-e roMć? - zapytat 
._ Ja g1ram na pfanini_ę - odpar.la 

pierwsza. 
- Ja wyszywam kwiaty na siatce­

rzekla druga. 
- Ja robię _l5:orooki z nitek cieńszych 

tt iż przędza pajęcza - wwiedż.iała 
t.rzooia. • 

Posmutinfat mtodzien.ioo i odszetlt 
- Do"ka,d · idziesz, cziwnooki ml>O­

dz.ieńoz:e ? ... ~zapytały Siost.ry. 
~ Idę szukać ~ny, kitóra umialaby 

w rnzie potr:~by przy-szyć guz;tk do 'ka­
tnizełkiL. 

Ku „ Ku. 

ODEON· 

•• ' 

Kino, radio a-teatr. 
Scena powinna wejść na 
wyżyny współczesnosci. 

- Wyobraź sobie, najdroższa Amaljo, nareszcie udało mi się znaleźć tak 

Znam1ennv głos teatro#­
loga Bolesława Szysz ... 

kowsk1ego. 
długo poszukiwanego bakcyla! W naszej epoce teatr t. j. dostojna 

- Daj go tu czemprędzej, bo wiesz, że nie znoszę w dornu żadnego ro- świątynia fywego słowa, toczy zażar-
bactwa. ty, nieu.stępliwy bój z ,młodymi, a tak 

!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-!·~-~~·~~M!!'!'!*~~~-! ~~Mu~~~~b~~~­kinem oraz radjo. 

Zaopiekujmy się pijakami! 
Bój ten jest o tyle może zbędny, że 

ani kino, ani tembardziej radjo absolut­
nie nie starają się być konkurentami tea 
tru, którY mimo swych w dobie obecnej 
licznych usterek, zawsże promieniuje 

Nie posiadamy, :iadrtej instytucji, która niosłaby pomoc niezwtcię~oną •. mocarną potęgą żywe-
• • go, bezposredmego slowa. 

tym n1eszczc:śhwym. A1e podczas gdy zarówfló kino jak 

Lódi, 23 maja. łógu. Jest bądź-co-bądź rMjó dają '-Yidzówi ~zgld. ~łuchaczow! 
Onegdaj wkcżort":h1, przechodląc człowiekiem hłeszczęśllwym. progran:i, ktorł' potrafi do !11ego przen;o 

'ed·,1ą z l1o•·znycn· ul_· i,, '" naszern 1111· ~"- Kto· wie może datb~r si.o. nawtócic wić., wzruszyc 1 rozwes.ehć, na sposob 
1 .... -~ •v -" ' . , :i "'· . : wspolczesny, teatr czym temu wYmo-
Cie, s1mstrz3glem k:,,;ne zqiegowi~lrn gdyby spolecz~enst.wg wyciągr~ęł? don I gowi zadość jedynie w wolnem tempie. 
przy bramie pc.·w1wgo domu. Podohmizc.: rękę, gdyby ,się. mm .kłos zaopi~ko?-"af, Trzyma się tradycji i niechętnie przy-
Pytam co si<;: staro. gdyby go uswiadotmono nalezycie o t . . . d 'l , i , 

- Eeec, tam ... - odpowiada jaK:~ zgub11ych skutkach pijaństwa. s osowuJe .się. 0 :vsvo. czesnosc · 
rohntnik. -- Pijany:... Niestety - takiej instytucji nie po: . Jlli~ dz1W"!Y się w1,ęc, że pustosze-

Lc:~aJ przed b'ramą rta chodniku na- siadamy. Dlatego pijak ptzez pól godzi Ją sw1ątyrtie zywego SiOWa. 
\.vp :f pt;,ytdrt1tty. PcJti,aąl się t>tawtlJ· ny mu i leżeć na chodniku. Dlatego Scena nie chce, albo nie potrafi zro 
podobnie i Upadł. Nil. starczyło mu ju! miejscem wytrzeźwienia jest dlań - ko tumieć widta. 
sit hy st~ podn!esć. misarjat policyjny. Problem ten, tak \V chwili obecnej 

-- Czy da\vno już tak leży na uli;~,? W Warszawie powstał projekt utwo żywotny, bardzo trafnie ujął w swej 
- t>Ytatt1 't c!ekawości. • ttenla stacji dla pijaków. Projekt prze„ broszurze, zatytułowanej .. Widz i See-

- B<;dzie Już z pól gadżh1y ... ~ od- widuje dla Wielbicieli alkoholu wszel"' na", Bofestaw Szyszkowski. 
powiada dozorca dortlu. - Zaraz go kie wygody. Przygodni mieszkhticy Zwykle książki o teatrze pisują t. 
St:\d zabiorą... znajdą tam • • • tw. teatrolodzy fachowi a więc - dra-

Rzcczywlście - -110 chwili nadszedł wanny z pryszmcam1, dwie sale .dla tnaturd~y, krytycy teatralni, aktorzy, 
połkjant, przy pomocy kllku przecho- !llężczytn PO 14. łóżek, . ambula~orium reżyserzy etc. Tę książkę nie tyle na­
iliów wciągnął pijaka do dorożki i od- itd. Nie zapommano ta~z~ o płci p1ę~- pisał, ile powiedział - !!dYż jest to 
wiózł do komisarjatu. nelt przeznaczająo dta tt1e1 salę o 5 łóz- stenogram tJrzemówienia - poprostu 

Wypadek napozór blahy. Czv war- kach. , . . widz teatralny. A chodzi1o tu o to, żeby 
to się nad nim zastanawiać, skoro Niezbędne na tei:i c~l srodk1 ma3ą usłyszano w sferach kierujących tea-
codzień dzieją się rzeczy strasznieisze, być uzyskane z k~pitatow, p~zeznaczo- trami, czego właściwie pragnie ów 

oktotmielSze?.„ nych na zwalczanie alkohohzmu oraz wielki, szatl', -bezimienny widz zbio„ 
z kar, naktadan:vch przez starostwo row"''• 

Przeciwko samobójstwom, napadom d ki k · ta y an 3 

t kradzieżom niema radykalnych środ gro z e za prze raczame us . w - . Tak brzmi fragment przedmowy 
tyalkoholowej., , . . . wspomnianej broszury. 

ków, nie pomogą tu więc żadne zasta- T~ ?amo zr~dło doc~od.ow 1stme~e Autor zna teatr na WYiot. Ale nie 
nowienia, rady i wskazówki. prze~iez w I;-odz~. Czy p1e111a,dze ~e me tylko teatr. Jako bystry obserwator po 

Niektórzy przypuszczają, że rów- p~wmny_ .by; zuzyte na utworzenie sta tram podpatrzyć ludzi, którzy siedzą w 
nieź CJI dla p!lako.w,? . 

0 
. ~ • sąsiednich fotelach i co najważniejsze 

na pijaństwo nie ma żadnej rady. Mozna m1ec pewn ... zastrzezenia co potram w przybliżeniu sprecyzować 
Możliwe. do samego. wykonania. ~arszawskie~o ich upodobania pragnienia etc. 

Ale z pewnością ta dziedzina naszych projektu, który przew1duJe powstanie . ' . . . 
t~ 1 k t · k · pewnego rodzaju „hotelu dla pijaków'' . . Zupe!me. sluszme r~zumu1~ autor1 tr~~ll~o:i:maga s anowczo w1ę szeJ lecz sam pomysf godny jest betwzględ tw1et~ząć, !'e . sc~na m.tts1 oddziafywac 

P11·ak jest rnewolnikiem swego na- 11ie naśladownictwa. Ex. na '!1dovzmę. 1, vi~e ver.sa. Jedn_o bez 
drugiego 1stmec me n1oze. To tez kar-

Jak to- autor chiński 
dynalnym blędem jest twierdzenie tak 
niestety, popularne, że scena gra „dla 
siebie", czyli dla samej sztuki. 

Ale nle mniejszym bf ędetn jest, zda· 
niem autora, schlebianie tanim upodo­
baniom specjalnej „publiki" przez wy­
stawianie szmatławych sztuczydeł. 

twierdzi, że europe_jczycy pochodzą od małp. 
Auto.r chiński nie za<lawala ś.ię ja- Ws:cystkie te narody mają od.ziedzi-

kiemś kryminalillem przeżyciem, a1e do cz~; po swych przodka'?? cechy .1. skł~ 
uzyskania pełneJtio wzruszenia musi je·sz oosc1, a zatem: chytrosc, złosliwosc, 
cze mieć sensacje eNtyczne, wy.stępują- ·dzi:kość i zamił.owarue do złego. 

Wreszcie kończąc swą ciekawą bro 
szurę, autor szkicuje bardzo zresztą de 
Iikatnemi linjami „scenę jutra". 

ce nieraz w brutalnych ba.rwa-eh. 
Do tych dwu moiywów d·ołącza się 

jes.zcze wyra.finowane okrudeństwio, 
mo.rd, okropne cierpi-enia i wte·dy dopie­
ro książ;ka cieszy się powodzeniem. 

Jeden z bardzo poczytnych autorów 
chińskich, ta'.})oz:nawszy się co-ś niecoś 
z teorją Darwina, całą ksit\źkę poświęca 
fantazjom, że biała rasa ludzi bieTZe 
sWój począte.k od małp. 

Według dowodzeń chińs.kiego pisa­
rza; anglicy są potomkami ora-ngutan­
gów, .niemcy szympansów, ro·sianie ~o­
rylów, a włosi wyjc6w. 

Tf:ATR MIEJSKI. 
W od.powie<l~i na lioz.ne zgłoszenia ze strony 

publiczności, .dyrekcja teatru Miejskiego zapro­
sila Józefa Węgrzyna Jeszcze na dwa dodatk°"' 
we wystepy. 

Scenę, która będzie działana na wi· 
dza słowem żywem i milczeniem, mu­
zyką i śpiewem, tańcem i mimiką, pla­
styką i barwą. 

Czy to aby nie wytworzy chaosu? 
I czy właśnie wtedy teatr nie zatraci 
potęgi swego czaru? -----Tak więc znakomity wykonawca ,,Don Jua· 

na" wystąpi w tej por)l'Waiącej kreadi w sobo-
tę o godt. 4--eJ pro potucf:n.!u ł w ni:edżielę o god-z. l-SZY KONCERT SYMFONICZNY 
o i p6I. W lłELBNOWIE. 
OSTATNIE ~OWTóRZfNIE „MAŁGORtATY Jutr-0, w CZ>wartek, o godzinie 8 wieozór od-

Z NA W ARRY" be<lzie się 1-szy koncert symfoniczny t>od dy-
ciatte b~dz!e dztś, t. j. w śrbde, jutro, ł w Piątek, rekcią Teodora Rvdera. 
poczooi p. Jadwiga Smosarska wraca do Wair- W programie IlI symfonia Beethovena (He· 
sz:tW"Y do przerwanych zajęć filmow:Vch. Cen)· roka) oraz utw<l-ry Griega, Webera, Wagnera-
:roiżóne: od 75 groszy do 7 zł. i OzajkOwSrlrlego. 

Dziś Premiera! Dziś Premjera ! 

Ulubieniec i Ulubienice m. Lodzi! 
Harry Loiedtke, Mady Christians, Erna Morena, Małgorzata Szlegieł, E,n'est Hoffman. 

w . erotyeziio salonowej sztuce 
VI 1 O aktach p. t. URWIPOLEć. Nadprogram: f A R S A Nadprogram. 

. \ 

ł 
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Najaktualniejszy dramat erotyczny p. t. 

Dziś 
r~w~la[yjna 

uremiera 1 

Orkiestra pod dyr. 

p. R. Kantora 

1111 

I 
W rolach głównych: 

A o \N 
niezapomniany bohater filmu „BEN 

i ALICE T RRV 

1111 

I . I 

RO 
HUR" 
najpiękniejsza artystka 
--- swiata ---

Nieopanowana zmysłowość, wzruszające sceny przedstawiające w wysoce ar- · 
tystyczny i subtełrly sposób miłuść dwoif4!l ludzi. Dramat ten treścią swą 

i grą artystów porusza każdego widza do głębi duszy. 

1111 
s iallo Z SC O U! 
Oto hasło, propagowane przez prasę niemiecką wszelkich odłamów. 

technicznych w kierunku woj.ny za po­
mrocą gatów trujących. fony znów arty­
kuł wzywa wszystkich, dobrze myślą­
cy<:h Niemców, żeby nie dowierzali ma­
miącej taktyce .Polityki Briand'a we 
Francji., lub Cha.mherlain'a w An.glji. 

Jeszcze inny organ, w kształcie ule'.: 
ki1 rozdawanej na ulicach, w ho1t~la"Ch, 
kawiarniaćh, lub przy wejśc.iu na różn& 
wystll!wy, głiosi: 

- Niech krzyk portęźny: „Łączmy się 
z Ro~ją", zagrzmi i naw:róci obłąkane 
umysły prawdziwie nientieclde. Nigdy 
nie· b~dziemy niewolnikami Zachodu, 

Superfilm osnuty na tle naj­
bardziej subtelnych taj'ników 

duszy ludzkiej 

:,~e~enna l~ra~Ioneuo 
. m~ta" 

W prasie niemieckiej, zwłaszcza w 
.narodowej, a więc naisiilrJej związanej z 
tradycją militaryzmu, imperfalizmu i Ho 
henZJo.1lernami, wi1dnieje coraz bardziej 
chęć stan·owczego zwrotu w stronę So­
wietów i „Rosji przyszłości". Nacjonali­
styczne pLsmQ drezdeńskie, „Wider­
sfand", drukuje, obok tytułu, stałą de­
wizę: 

,~recz z Zachodem! Zwróćmy się ku 
Wschodowi!". 

Organ arcynaojonalistyc.my „Ham„ 
mer" (młr0t), wychodzący w Lipsku, mó­
w.i nawet: ze: „Niepotrzebnie rozdyma 
się -sprarwę .inżynierów niemieckich aresz 
towanych przez władze sowieckie w za­
głębiu doniedciem, a p. Scheidemann po 
pełnił błąd, mieszając się w tę, <lorść cte 
mną sprawę i zbyt głośno p.rotestująć" 
l t. d. 

przełamać raczej winniśmy zaiporę, dzie · 
ląc·ą·. nas o<l W schodu. Dość .już owych 1·fanych, idący·ch od WtSchodul . ' 

W artykułach dalszych czytać moż­
na gorące pochwały dla świetne.go fot­
nidwa s·o1wieckiego, wyhomych, a na­
wet Hp.ierwszych na świecie" urządzeń 

· · 1 · h · · d Również i w kinematorgrafach propa! traktatow sza b1er~zyc l wzywan o ' d n ... :e· 1'ę. ·1'u ·..1-! .„,__, __ J:ct'"" 
'ł· 1_ • I D . · · il' ga:n a nip., „ .,. s c UJ..U nvw~ 

.e~m ego p-0
1
.K.OJU. .'osc waszej :yw 1za .. - f ie:rWsz {!h dni rewolucji: ~OW'iecld~· 

c11 sprostytuowane1! Przyszł.osc :nasza d1'. . .Y t · ... awet m·· _:...!test" 
I . . . . . bł k eh . . t zie1e saę o ·warcie a~ ww ... „ asme1e wyrazme w prze ys· a SWHl • fłł 

•acooooo ... ,---
KA Ml l DENIS. 

Na 
Sensacyjna powieść z życia powojennej młodzieży. 

5) 

Stefa również nie odchodzifa ani na Był' blady i wzruszony. 
krok od siostry, wpatrując się bezustan Uczucie, jakiego w tej chwili do-
nie w twarz doktora Kręgla. Pascyno- znawaf, było dlań zupełnie obce. ża­
wał ją jego spokój i niewyczerpana ener den z dotychczasowych . pacjentów nie 
gja, · która .. oddala mu tak wielkie usługi obchodzit go tak bardzo jak ta mtoda 
w nierównej walce ze śmiercią. niewiasta, stactająca w tej chwili ostat 

Trzeciego dnia dr. Kręgiel rzekł do nią waikę - na ś,mierć i życie. 
księcia: Kręgiel potrafił jednak szybko nad 

- Jutro zrana nastąpi kryzys„. Ży- sobą zapanować. Tylko naprężone 
cie chorej zależy od tej jednej chwili... I mięśnie twarzy świadczyty o glębo­

Stefa pozostała na noc przy siostrze. kiem, \Vewnętrznem wzruszeniu. 
Okol.o godziny drugiej w nocy nie Stefa nie spuszczala zeń wzroku. 

mogla jednak oprzeć się zmęczeniu i Czytala z jego twarzy jak z otwartej 
zasnęła. księgl. 

Zbudził ją świt. - Proszę otworzyć okt1o ! - · rzekł 
Dzień zapowiadał się pięknie. Zf ote nagle Kręgiel. 

promienie sfońca wpadafy przez okno Stefa wykonała polecenie. Prt\d 
<Io pokoju. · świeżego powiettza wpadł do pokoju. 

Książę cichutko otworzyf drzwi i Jadwiga uniosła się na poduszkach 
wsunął głowę, poczcm wszedł do po- i konwulsyjnie zatrzepotafa rękoma. ! 

- Boże! ..• 
Książę nie mógł wstrzyma·ć polaku 

tez. 
Nerwy trzymane przez tak długi 

czas w silnem napięciu, rozluźnitY, się 
nagle. 

Stefa upadla na łóżko siostry. Nie 
mogła utrzymać się już na nogach. 

Chora otworzyła oczy, spojrzała na 
swego wybawcę, który ciągle jeszcze 
badał jej puls i uścisnęła lekko jego 
dłoń.· 

Uspokoiła się. Zaczynała prawidto­
wo oddychaG. W czasie maligny i mio­
tania się na łóżku, jedwabna koszulka, 
którą 11osita, rozpruła się z boku, uka­
zując jej młode, jędrne ciato. 

Spostrzegła to w porę i podciągnęła 
szybko kołdrę aż pod szyję, rumieniąc 
się wstydliwie. 

Leżała spokojnie, ·nic jeszcże nie mó 
wiąc i nie odrywając wzroku od swego 
wybawcy. 

Lecz pO\vieki stawat-y: się coraz 
cięższe. 

Zamknęła oczy. 
-- Śpi... - rzekł cicho Kręgiel, przy 

ktadając palec_ do ust. -,.. Możemy już 
być spokojni... Teraz ręczę za jej życie. 

ROZDZIAŁ IV. 
-···-. 

koju na palcach. Kryzys zbliżał się ku k01icowi - -1 
Chora, drzemiąc przez cały czas Kręgiel nie wypuszczał dłoni Ja- W sidłach an1ora. 

żb~_dziła się nagle i znowu zaczęta bre' dwigi ze swej ręki. Krople potu. z.rosiły I , . . . . . _, . 
dz!c. I tnu czoło. Oczy błyszczały mesamo- Dr. Kięg1el, trlega.iąc prosbotn ks1ę-

Prześladowaly ją jakieś koszmarne wit~/m blaskiem. cia, pozostał w „Gizclli" aż do czasu 
haJ,ucynacje. Widziaia.,.przed sobą praw Jadwiga uniosła się raz jeszcze kompletnego 'Nyzdtowienia Jadwigi. 
dopodobnie jakieś d;dwacznc postacie, 1 opadła i nagle znieruchomiaia. Przeprowadził się wreszcie do swe 
1,;dyż co chwilę rozszerzały się jej źre-! W pokojn panov,·ala dcnerwuju,ca go pokoju i opiekując sii;: chorą, korzy-
nice, na twarzy maiowal się wyraz cisza. stał jednocześnie z przywilejów goś-
okropncgo strachu i z ust padały jakieś I Wszyscy milczeli. cia. Obiady spożywał razem z księciem 
nieartykułowane dźwięki. Z ogrodu przez otwarte okno dola- i Stefą, lecz większą część dnia spę-

Od kilku dni nikogo nie poznawała. I tywal śpiew ptasząt. dzat nadal przy łóżku Jadwigi. 
Blędnym wzrokiem patrzala doko!a, I - Na litość boską, doktorze!... Teraz można już było przy niej roz-
zrywając 'się od czasu do czasu z prze I! Niech pan spojrzy na nią!.. - Krzyk- mawiać. Jadwiga od czasu do czasu 
!'ażliwym krzykkm. !1ąl książę. - Umarła?!.. Tak?!.. również wtrącafa jakieś słówko. 

Kręgiel wycie,gnął zegarek i począł. Kręg"iel odwrócił się. Twarz jego ,Minął tydzień. Choroba - jak poko-
badać puls chorej. I promieniała rnąością. nany wróg - musiała się poddać. 

- Kryzys zbliża się ... - rzekł nie- l - Pańsl~a córki j Pst tiratowana ! .lVl.imo to Jadwiga nie mogla jeszcze 
spokojnym głosem. - Za ~odzinę roz-

1 
rz.ekl spokojnym głosem. - Kryzys i zosta_ć zupełnie lY~z opieki lekarskiej. 

strzygną się losy... l mmąL. ~ręg1el mieszkał wiec nadal w willi, 

tue~ 

przebywając w. towarz~stwie c'órek 
księcia . 

Po dwucłi tygodrtiacłi Jadwiga, rtie 
bacząc na silne jeszcze wyczerpanie. 
podniosła się po raz pierwszy z łóżka. 

Korzystając · z pięknej t>ogod-y: mar­
cowej, wyszła nawet do ogrodu, opie­
rając się o ramię siostry, obok której 
szedl Kręgiel. . 

Te pierwsze przechadzki rekonwele· 
scerttów, którzy cudem Wydarll się z 
objęć śmierci, stanowią źródło wielkiej 
oryginalnej rozkoszy. Człowiek czuje 
się powtórnie narodzonym, cieszy się z 
byle czego, wszystko sprawia mu wiei 
ką radość, śmieje się gfośtm i gotów jest 
rozcałować pierwszego napotkanego 
przechodnia. 

Jadwiga po raz· pierwszy przeżyWa 
la taki okres błogiego szczęścia, gdy z 
wielkim żalem żegna się każdą minioną 
chwilę i chce się poprostu zatrzymać 

bieg czasu. 
Pewhego dnia gdy wszyscy troje 

siedzieli w ogrodowej altance, Michał 
przyniósł na tac-si: list dla doktora 
Kręgla, 

Adresat spojrzał na kopertę i twarz 
jego lekko zbladła. 

Obydwie siostry spostrzegty w tnik, 
zmieszanie lekarza i ta sama trwoga 
ścisnęła ich serca. 

Kręgiel, nie odpieczętowując koper· 
ty, wsunął list do kieszeni'. 

- Dlaczego pan nie przeczytał li· 
stu? - zapytała Jad wiga. - Proszę, 
niech się pan nie krępuje„. 

Kręgiel otworzył kopertę. 
- Jeżeli panie pozwolą„. To jest 

iist od profesora .Malickiego ... 
Szybko przeczytał list, włożył go 

do koperty i schował, do kieszeni. 
Twarz jego bardziej jeszcze pobla· 

di:a. 
- Czy otrzymał pan jakąś przykr•"l 

wiadomość? - zapytała cicho Jadwiga 
-- Dlaczego pani tak przypuszcza? 
- Zdawato mi się, że pan zbladł 

ptzy czytaniu listu.„ 
- Nie„. \l\Tłaściwie w tym liście nie 

ma nic przykrego... Profesor Malicki 
wzywa muie do Lwowa... (D.c.ri..)~ 
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ASINO DZIS 
po raz ostatni I 

Rosyjskie arcydzieło filmowe 1928 r. wytwórni „Sowldno•, które zdobyło rekord powodzenia na ekranach §wiata p. t. 

,,WYKOLEJENI'' 
czyli „M · ŁOSC NAD BRZEGAMI NEWY" 
„ I Dramat obyczajowy współczesnel Rosji, rozgrywający sit „ 

śród tych, których żywi ulica. 

W rolach głównych znakomici artyści teatru Stanisławskiego: 

Buzińska ,,,, Czerno~~a ,,,, Soło w co ·w ,,,, Nikiti·n. 
Życie potoczne współczesnego Leningrodu. Dzieje inteligenta śród tuzów i spekulantów sowieckich. 
Walka dwojga płci w wirze dzisiejszej Rosji. Niezapomniane sceny uliczne. 

Galerja niesamowitych typów. 

PoczC\tek przedstawień o godz. 4.ao. 
<·:: .: -:: 1~1: ... :" „.„ . ' . ' ,„ .:·:: . ': '' „„„ " . . :'. 

' ' • l -· • • 

Pojędyne.lt na ••• parowozy Aeróplan Lindbergha 
---=·=---... -· spoczął na wieczne czasy w muzeum. 

Szalony pomysł zdradzonego maszynisty kolejowego 
N'JeZWY.kły dramat rozegrał się 'w G-o 

sta.mich dmacli w mieście Goliath w St. 
Zjednoczonych. 

Już oo lat wielu mieszkali tam dwaj 
:ID8SZ}'lliścl kolejowi, którzy żyli w ogro 
moej przyjaźni. Jeden z nich ożenił się 
niedawno. Przyjaciel i kolega młodego 
małżom.ka często bywał w jego domu. 

Sławny aeroplan pułkow.nika Und- czmia 1928 r. Salwador, 5 stycz.nfa Nika 
kiego trójkąta małżeńskiego i pragnęli begha „The Spirit of St. Louis" spoczął ragua, 7 -stycznia Costari-ca, 9 styczn1a 
obudzi-ć pewną nieufność w stosunku do po wieczne czasy w muzeum instytutu Panama, 27 stycz.nia Kolumbja, 29 sty­
przyjaciela. Było to bezskuteczne, ow- Smithona w Nowym Jorku, jako pom- cznia Wenezuela i przez Portoriw, San 
sz-em., mąż opowiadał to wszystko żon.ie nik genjuszu i odwagi ludzkiej. Domingo, Haiti i Hawannę powrót do 
i przyjacielowi, dodając, ja;k śwfat jest Smutno było rozstawać s.ię Lindberg Stanów Zjednoczonych. 
podły, skoro może tego rod:taju historję howi z ma.szyną., która mu zdobyła sł.a.wę Wzamian za "The Spirit" ofiarowało 
wymyślać, i żałosne było pożegnanie lotnika z apa Lindberghowi miasto St. Luis inny aero 

Pewnego dnia jednak ufny małżonek ratem. plan, jeszcze silniejszej k<mstrukcji, o po 
Ob.a.i zmieniali się , to też gdy jeden 

l>ył w drodze., drugi uwazał za obowiązek 
tawaTZYSZYć młodej kobiecie. Najwięk­
szą zaś radośdą dla trojga było, jeżeli 
obaj byli wolni oo pracy i mogli razem 
sycić się sz.częściem domowego ogniska. 

drogą zupełnie przypadkową dowie- V( osobnej sali muzeum Smithso:na 1;1• t~~iejszym mofor;Ze i znacznie wygod-
dział się, jak dalece go oszukiwa.no. U- sta~1on~ ae~o~l~n .• pok;yt.Y ~a k~dł1;1h1e; nie1sz~ urząd7~u. 

ba w stosunku do męźa była zaw­
sze tak samo tkliwa i kochająca, nie by­
ło więc mqmniejszych powodów do :p:o-. 
dejrzeń, mimo, że przyjaciel cały swój 
.wolny czas spędzał u boku ieg<> żony. Z 
czasem nawet przeprowadził się do :nń.cil 
aby w. ten sposób pokrywać odpowied­
nią -część W)"Cla,tków na gospodarstwo. 

dawał się właśnie do pracy, gdy nagle na~1sa;n1 ob1~srua1ącem1, Ja.kie Zl~ 1 . Lo~1cy ma1ą 1e.dnak. swe przesądy, 
spadająca z dachu od kamiennego domu w l~ .:zasie przebył „The Sp1nt of w.ięc L:i~bergha rue uC?eszył_ te:n poda. 
cegła. dotkliwie go poraniła. Ranę trze- St. LOtl,1$ • . . runek 1 zal mu było r;<>zstawac s1ę z sta. 
ba było zaszyć natychmiast, a że chory A zatem. dnia 20 .ma1a 192? r. Am!· rym aparatem na ktorym pokonał oce„ 
czuł się źle i nie mógłby podołać odpo- rytka. - <lma. 21 mal;l- Paxyz, 28 ma.,.a I an. . . . . . 
wiedzi.alnej pracy więc władze k.olejo- Belgia, 29 ma1a Angl1a, A potem nastę- Ludme czy.n.u nie um1e1ą 1ednak być 
we kazały mu ud~ć sie do domu i wypo puie drugi słynny lot &krężny po kra· sentymentalni, więc dzielny lotnik zdo-
cząć. · jach południ.owej Ameryk.i. . był się na dwa tylko słowa, r·ozstając się 

Maszynista poszedł więc do domu i 14 grud.ma 1927 ~eksyk, 18 grudnia na zawsze.„z swym aeroplanem: 
przyszedłszy do siebie, dowiedział się Gwatemala. 30 grudnia Honduras, 1 sty „żal nu „. 
odrazu całej prawdy, zastał how.iem że> 

iZnajomi młodego małżonka niera~ 
mu zwracali uwagę na dziwaczność ta-

nę i przyjaciela w zupełnie niedwuzna­
cznej sytuacji. Dobrotliwy niegdyś czło­
wiek stał się w jednej chwili mściwy i 
nieubłaganie okrutny. 

Szofer berlińskiej taksówki 

co usłyszymy przaz radJo 
Zażądał on od dotychczasowego przy pragnie 

ja.ioiela, by stanął do pojedynku i by wal 
zostać ••• królem jugosłowiań·skimt 

dziś, w środq 
23-go ma1aj 

czyli obaj dopóty, ·dopóki jeden nie pad- Berliński korespondent wielkiego 
nie bez życia. Różne pomysły przycho- dziennik.a „Chicago Tribune'' donosi, że 
dz.iły im do głowy, aż wreszcie stanęło szofer taiksówki w Berlinie donie-dawna 
na tem, że obaj wezmą parowozy, wyja- książę Ale:ksande.r Dab.isza, pragnie U• 

dą na wolny tor i najadą na siebie całą sunąć z tronu obecnego króla Jugooła-
WARSZAW A. siłą pary. Jeśli los będzie sprzyjać daw- wji i zająć }ego miejsce. 

12.00 - Sygnar czasu, hejnal z Wieży Ma- · · I · · ć b d · K · · D b' t · · h riackiei w Krakowie, nadprogram. 16.00-16.25 nemu przy:iaCle <YW1 mie ę zie prawo s1ązę a isza u rzymu1e ,ze poc o 
Odczyt p. t. Na}odpowiednietsze zawody dla do ożenienia się z kobietą, z którą tnąż dzi z najstarszego rodu Kontrasma.nl­
dziewcząt i lroń~ząc:vQh szkolę pawszechną" - postanowił rozwieść się na wypadek, czów, którzy w latach 1163-1443 pano­
wygł. Emilja Zdziarska. 1720-17.45 - Odczyt g.dyby cie zginął w tym dziwacznym po- wali w Se.rbji. 
Minister. Komunikacji 17.45-18.15 - Program jedynku. Wpraw.dz.ie nikt ani opowiadań Da-
dla d?Jeci. Transmisja z Krakowa. 18.15 - Kon- S bi „ ' · b ł <l t d 
cert w wYkonaniu orkiestry P. R. pod dyr. l ó- .zal>Oilly ten plan istotnie wykonano. szy. ~1 Jego .uro~zczen. m~ ra o ą 
zefa Ozimiński.ego. w programie utwory Edwar Oba1 maszyniści wyszli z pojedynku bal' ~-0wazmc, dow1edz1aoo się Jed.n.ak teraz, 
da Griega. 20.30 - Koncert kameralny. 22.00- dzo cięźko P.oranieni. Zanim jednak wia- ze _podo;b~o rozp<?r~?za on h:ir<lzo po­
.?2.05 - Sygnal czasu, komunikat lotniczo-me- ro. łomna kob1eta jednego, któr nnzosta- wazne~ srodkam1 1 !'e pl~y Jego ~ą o-
teorologiczny. 2?.05-22.20 - Komunikat PAT. · r~ t t t I z ~ 
22.z0_ 22_30 _ Komunikaty: policyjny, sporto- me przy _łycm, weźmie za męża, obaj ~ a ecz.n~e us a oine. o~a Je6 o, w.spie1'.a' 
wy, nadprogram. , sta~ą pr~ed sądem karnym, bo tego ro- 1~ca męza we .ws:yst~~h prze~ęwz1~~ 

LANCiENBERG. dza1u p<>Jedyn.ki nie są dozwolone nawet ciach, pochodzi rowruez z rodzmy kro-
11.15-11.55 - Audycja nmzy~na dla w St. Zjednoczo:nych. lewskiej. Jest to młoda osoba z rodziny 

~zkót. 13.05-14.30 - Koncert. Muzyka lekka. rumuńskiej Cantacurene. 
~·f:'!D - Porady domowe. 15.40- 16.10 - Po- „............. Ohoie nabyli teraz ogromną ilość sa 
1ady dla pań. 17.30- 17.55 - Elgerfeld . „Meto-1 I . · d , · · · I 
dy i granice wychowania w zakladach wycho- .Ami mo -otow 'l pragną wy ac na1p1erw wie -
wawczo - poprawczych" . . 18.00- 18.55 ' - Kon- Alii1I ką proklam.a.cię do ludu Jugosławji, póź 
cc~.t. muzyki kameralnej 19.30 - „Piękna Hele- niej zaś sami się udadzą w rodz:in~1e . stro 
na , oi>e_retka Vf ? akta.eh ~ff~nbacha. 7v_ przcr- Łzy i śmiec, h wywołuj· e na)·_ ny, by.„ „objąć tron przodków". Książę 
wach w. ·1adomosc1 z ol!mp11sk1ego turmeiu hoc- 'ł k d t Ch' ~ T 'b 
keyowego i inne wybitniejszy melodramat fil. r:apewm orespon en a „ 1<:aso n u 

· · LONDYN. .ne", że o jeg<> planach wiedzą do-brze w 
13.30 - Muzyka taneczna orkiestry B. B. mowy I Loodynie i Rzymie i popierają je nawe-t. 

c. 14.00-15.oo - Transm. mm:yki z Rest. z· , Poo-0bno istotnie ród Kontroma.nl-
FraS>Cati. 17.00 - Koncert lekkiej muzyiki kl a- •ęc 
sycznei. 20.45 - Ra<ljo a kabaret. 22.25 _ ., . I czów jest starszy od Karageorgewiczów 
,.Tannhauser" opera Wa5;11era akt II tra11sm. z ' i Obrenowiczów, do których kolejno 
Opery Królewskiej w Covent Garden. 2J.35- · 11·rmy COhD" przechodził tron w dawnej Serbji. Przed 
24.00 - Recital Fortepianowy Kendall Taylon. wojną Hczni przedstawiciele Kontrama· 

LIPSK. niczów mieszkali w Rosji, gdzie docho. 
15.00--16.00 - Audycja muzyczna. Muzyka d ·1· d ki h d · 

lekk a. 1 9.30-20.:~o „Z literatury światowe.i", z11 nawet o wyso1 c urzę- ów w WOJ 
Czytanie z wyjątków z „Podróż.y Gulivera" sku. Ks. Aleksander dostał się d<> nie' 
Swita. 20„)() - Transmisja koncertu z Berlin:.1. woli bolszewickiej i tym tłuma-czy fakt, 
22.05 - Prasa i SPOrt. .:2.15-24.00 Kabaret. ~ff:C'itłł~~~!~•::-u~)ł!ff'rH dlaczego nie zgłosił się w Paryżu pod-

\ ' 

czas kongresu pokojowego. Z więzienia 
uciekł dopiero w r. 1921; udało mu się 
zebrać wszelkie dokumenty, udzywodni.ć 
pochodzenie królewskie i zdobyć poWQ. 
li znaczny majątek. 

Adjutant ks. Aleksandra, predenten· 
ta d<> tronu Jugosławji, zapewnia, że ród 
księcia bardzo jest szanowany w kraju i 
że przyjmą go tam napewno z niezwy­
kłą radością. Księina była zresztą przed 
dwu laty w Jugosławji; przyjmowano ją 
tam barozo serdecznie, rząd jednak uwa 
żał ją za chorą na manię wielkości, ka. 
zał aresztować i odprowadzić do gra. 
nicy. 

W AR SZA WSKI TEATR DLA DZIECI. 
W n;łdchodzącą niedzielę, dnia 'n-go oraz 

w poniedziałek, dnia 28 maja, odbędą się w sali 
filharmonii ostatnie dwa przedst ąwienia dla 
dzieci w sezonie bieżącym. Odegrane zostaną 
prześliczne komedyjki, a· mianowicie : „Głupi 
Maciuś''. arcYWesoJa komedyjka w 1 akcie Mi­
siewicza, „figle Kajtusia czyli Pani, pan sęd z ia 
i Kazio", zabawna krotochwila dziecięca w 1 
odstanie Swiderskiego, „Kaituś nie choe być 
plotkarzem", komedyjka pełna humor.u w 1 ak­
cie i wreszcie „WlazI kotek na pfotek". Wiel­
ki balet dziecięcy, skladający z 10-ciu numerów 
ukladu baletmistrza Konrada Ostrowskiego. \ V 
głównych rolach wystąpią cudowne dzieci, ulu­
bienica milusińskich, 9-le!nia Mirka Łaza równa, 
8-letnia Zosia Szuberla, I'cnia Gerardi i inni. 
Początek przedstawień o godz. 12-ej w połu­
dnie. 

Przechodząc przez ulicę 
rozetrzyj się uważnie, unik· 

niesz kalectwa i śmierci. 
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100 kilometrowy wyścig · kolarski. Refleksje po próbie szybkości 
Kłosowicz zdobył tytuł mistrz~ kolarskie~o T. Z. S-u. Oficialne wynił<i niedzielne.i imprezy automobilowej. 

Ubdegłej nledzieli na szo.sie Krzy, 
wie - Łowicz. odbył się bieg kolarski <> 
tytul mistrza TZSA. 

nem nało·żeniu na koło rusza w dalszą Na dobrze utrzymanym odcinku szo- Na trzeciem miej.scu s:klasyfiiko·w.a.10 
di--0gę, - sy Lutomiersk :---- Aleksandrów, odbyła Cieński'tgo na Au.stroDaimlerze na 3 llt 

Do zawodów zgł.osllo się 8-miu za, 
wodników, którzy po rozlosowaniu ko, 
lejn-0ści wyiazdu przez komisję sportową 
w składzie: Sierpiński, Placek, Chyliń­
ski, Pękalski AL i ·Br. Sienkiewicz, 
Chmielewski i Chrzanowski, z.ostali wy, 
puszczeni kolejno ze startu (co dwie mi 
nuty). 

Na póJmetek wpada pierwszy Mu- si ęw niedzielę właściwie 5 klm. próba rówce tego samego typu co maszy.n:y ze 
zolf, za nim Kłos-0wicz, który mimo de- szybkości ze stadu stojącego, indy.widu- szłoroczne Szwarcsteina i LiefeldR 
fektu pokrywa przestrzeń do półmet'y alnego, a ni,e ża.dne wyścigi, jakto szum- fŁódź, Lwów, Zakopane). Debjut tegl> 
w czasie 1 g. 37 m. dalej Harusowski, nie reklamowano nied.z.ielną imprezę. mło·dego kierowcy uważać należy za tt­
)3azelak, Morga, Uznański i Piekarski. Konkurencja ta.ka jest ogromnie trudna I dany. 

W drndze do mety Morga b. poważ- i nie daje zasadniczo kryterjum szybkoś Wspaniale spisał się Winicki na 2am 
ny kandydat do tytułu mistrza „wysypu ci wozu - jest t.o raczej zdolność przyś- ;!miętej turystycznej maszynie Bugatlie­
je" się do rnwu, raniąc sobie k·:J'1.ano„ · pieszenia woz.u. Wóz który rozpo:::zął go. Jego v.ryn:iik jest wręcz rewelacyjny. 
. , Bieg . ukońc;zyło 7-miu zawodnioków. „pracę" przy O. - (start stojący) i trasę '.Rutyn·owany ten automzybilista iechał b 

Pierwsze kilometry przejeżdżają za, 
wo·dnicy w tempie umiarkowanem, roz, 
wljaią,c szybkość w miaTę trwania, wyś­
cigu. W ro.zwijani'll należytej szybko·ści 

Według kolejn·ości 1-sze miejsce zaiął 5 klm. przebył w czasie 2 min. 10 sek., ·pewnie. · · 
Kłosow1cz ~tamsław, p~zeb.~waj.ąc 100 m~siał mieć przy star7ie lotnym czas .1 j. Widzimy więc, że ~.szy:stkie 3 startu 
kl~, w 7z_8JS.le 3. ?· 30 ?1· i d"":1e piąte ~ek. n~m. W ,2 se'~· co w kilometrach wyraz.a 11a.ce mas~yny francu~1e~<> kon~tukt{)lf2l 
2-gie m. ie1sce zaJął P1ekaTsk1 w c asie 3 się różnicą blisko 20 - 30 kim. na godzi-, z Mohhe1m . Efore Bugattieg.o. tnumfowa 
g. 35 m. ,39J dwie piąte sek. 3-cie - Mu nę. ły. Po kolosa:inym sukce!:ie Bugattieg0 przeszka:d~ał zawodnikom silny wiatr, 

oraz tłumy gapiów, które niejednokrot­
nie przy-czyniały się do wywracania .się 
-za wodników. 

zolf, 4-te -:- Bazelak •. 5-~e Krawczyk, Z os.iągniętych w~ników j~steśmy P.o Iw zeszł,oro.cmym dorocznym, wyś~!J!_u 
6-te Morg .i 7-e Uznanski. łowicz.me zadowolem, albowiem wyścl· Ta1·go I<1or10 na borze Madan~e na ~y-

jada::: w sanitarce z Łowicza w str.o 
nę Biel~w natrafiamy na pierwszą ofia­
rę „fatum kolank.iego": Kfo.sow.iczowi 
11nawaliła'' guma, lee.z jeździec ten nie 
tracąc czasu na zasta.nawianie się, rzuc11 
z pleców dobrą gumę i po błys·kawiicz~ 

Czas Kfoso~icz.a,, bi9r:i.c po~ uwag."= gowych wozów st~.ęło .iedynie. 7 (3 Bu- I cy;1ii.! gdzie n~ 1~ 1!1iejsc 9 zajmują wo~y 
defekty, na ktorych stracił oko.ro 8 m1- 6atti 2 A.D.M., 1 .t'lat i 1 Am11'::ar), zaś 1 te1 frrmy, sta1e s1ę 1asnym sukces Fru.hlm 
nut jest b. dobry. Należy przeto mieć_ na ~iektóre wozy turystyczne (zarówn:> ot- ga, Vetterliego i W.i.nniickiego. 
dzieję, że Kłosowicz w mistrzostwie l'ol warte jak i zamknięte) nie nadawały się Na dalszym, piątym miejscu sklasyfi 
ski nie zawstydzi barw T.Z.S-~. · • do tej konkurencj•i. Z drugiej stronv z ra k~wano Zajferta - zawodoweg-0 kie:ro-

St. Ch. dością powitać nalezy wyc.:r.yn krakowia wcy. Jechał d-0brze. 

Por. Laskowski 
zdobył tytuł mistrza arm ji w szermierce. 

n1:na dr. Bronisława FrubUnga którv na Zaraz za Zaifertem j.echał druai za~ 
Bugattim ustanowił rek0rd PolsJti. Kle- wooowy kierowca Dzierliiiski n.a A.DIM. 
rowca ten mógł zai:mponować wspania- ~taTtował na nieprzyg'Oot-owane,j maszy. 
łem opanowaniem kierowni>cy i odwagą. ,me - dobrze. 
Groźnym . jego kO'!lkurentem był Slani$· Pani Kazimierzowa Poznańska na tu 
ław Szwarestein, który st·art<iwał iako() rysty.cznym wozie ADM. spisała się p1et 
ostatni liczono się bowiem z wynikiem wsrorzędnie. Stanowiła klasę dla siebie, 
najlep~ym. Na treningach Szwarcstem mimo, że wynik powinien być nieco le:p 

\'V dniach od 18 do 20 maja odbyty l ga:dzki, 2. Wierzba. 3. Adamski, 4. Szele- miał wspaniały cza:s 1 min. 48 sek.., ct> szy. Piękny styl jazdy i pewniotć - zoo 
się w Krakowie zawody s.zermierc ~e o stowski, 5. Grzegorek. rów.naznaczy z 152 klm. Pojedynek tych miewają<:e. Była boha:terką dnia how.i-em 
mistrzostwo Armii. W ogólnej klasyf.kacji mistrz.:.)stwo dwóch asów polskiego sportu automobi .z tych trudnyich zapasów wysz.ła '2"1WY­

Brali w nich udz1i at reprn i:.e~1tanci I ąrmji zd~byt por. .Laskowski (Centralna. Io·weg:o n.a mas.zynach tego samego typu dęsko. iNa trenimgach pono czas miała 
wszystkich oddziałów, które w ~ronie 3~koia ~m111astyk1 i sportów w eowa- zapowiadał się sensacyj.nie„ Szw.ar~stei17 lepszy„ Jed~a ~-rzedstawicie1~a. płci 
swym posiadają lepszych szerm;·~rzy. mu), ktory zdobył 11 punktów, l~O nan ruszył ze startu, a na mecie z :n1eCle.rph sła:bs~eJ w teJ WYJątkorwo męskie1 kolllku 

z~wody w dwóch grupach· ofi~er- krOGZY na.dru.'{i<em miejscu kpit. Segda 

1
wością ~ze.kiwano ukazania się „nie- rencit ustanowiła re:koro woli, wszak ta.k 

ski ej i podoficerskiej, oraz w tr~ech kon- (Szkoia Zandermerji, Grudziądz) z 9 bieskiego potworka". Sekundy dłuzyły tylko nazwać mo'.Zna ten piękny wyczyn. 
kurenc:ach t. j. szabli, szpa:dzie flon:!.::;e. punktami, potem tldzie por. ?:abkl<ski I się., a gdy .zbliżała się 2-ga minąta zde- Załuski na Fiacie, Kuczyński na Penge-

Wyniki przedsfa\viają się nasti(pu- (Szkota O. i S. w Poznaniu). nerwowa:nie udzieliło się wszystkim. Jtiż ot'ie i obiecujący Kosiański na Amilca· 
fąco: W grupie podoficerskiej pierwsze minął rekordowy czas Fruhlmga - 2 rze .zamykają lisię dziesięciu pierwszycll 

{ ) ) miejsee zd0był Za.gadzki, drug;e - min. 10 sek. P-0 upływie 3 min. o l1os te" Lista klasyfiik.aocyjna wyg.Jąda: 
Szpada in:upa oficerska : 1 por. La- iWerzha, trzecie._ Szelesiowski. · · go nieustrasZ'O'lleg-0 automobilisty poważ 1) dT. B.ro.n .i:słarw FruhHng - 138,5 W. 

skmvski, 2· kpt. Segda, 3· kpt. '3aran, 4· · P•o ukończeniu zawodów odbvla s;ę nie się za:tworzono. Po chwili szum mf>- 2) Robert Vetterli - 138 klm. 
por. M.aNysko, 5· por. Zabielski i 6· por. akademJ·a Szermi"·'·cza z utj.z.ialr·„.·n .sze.re- toru zwiastował z:bliżanie się Szwer1c' 3) Cieński - 117,5 klm. Kopro·wski. · "'1 ~ W ck ,_I gu zawodników, poczem \Vygtosil prze- · steina . . Do mety przybywa wolniuteńk-d-,. 4) inni i - 109 •Km. 4

, Szpada (grupa podoficerska: 1. Za- mówienie dowódca 6 dyw; piechoty fćn. a~b?wie~ ?1~ pół kHomelra p,rzed celow: 5) Zajfer~ ,- .106 klm. 
g-adzki, 2. \Veirzba, 3. Szelestowski, 4. Smorawiński, który też foz.dal nagn.cly. mk1em :;~1ecc: przestała pali~. „ . 6) ~z,1e,rh;11sik1 - 99,~ klm. 
ŁabQdzi-owski, 5. Pieczyflski i 6. IioHa. Na wyró~nienie zasfugują ~mró.;z u- . Dru~1e m;eisce w klasyfi.k_aCJ[ za1~ł 7) Kazm:n~erz. P'Oznanska - 98. klm. 

Floret (grupa oficerska}: 1. k:pt. Seg.., czniów fechmistrza Llnnemanna także Robert Vettrli (śl. A.K.) człowiek .kon11- 8) Załusin - 91,9 klm. 
da, 2. por. Laskowski, 3) Nycz, 4. por. uczniowie Cen 'ralnej Szkuly d.=mn. i sji mie_s~anej na Górn~m śląsku,, jeździec 9) Kuc~~sk}. - 91,2 kim. 
ł(uźn:cki, -5. ppor. Suski, 6. KrzyNJa i Spcrtó\v, pozo~·tają:cy pod kie;·u..Jkiem wysok1e1 klasy, s~okoJiny, o .u.tnlar1<·ov:a~ 10) K?.zia~ski - 85,? ~Im. • . 
7 O~an~ewski. por. Laskowskiego. Wyróżnili się ia:1.:Łe : nyn_i temperam.encie. Vetterh Jechał ro'\\> Z os1ąg:i1ętych Wy:Il!kow mo·zemy b}'I 

Floret (grupa podoficerska): l. Zaga- i nasi reprez,entaneii na olimpiadę w pię- niez na Bugattim. zado:woleru. M. L. 
d'Zki, 2. Wierzba, 3. SzelestO\.VSki, 4. cioboju nowocze.:inyni, a 'między !:mymi' 
GrzegoTek, 5. ffoffa i 6. Buczak. i. kpit. Baran, który niespodzrioewanie c<l­

Sz~bla: (grupa oficerska}: 1. Nvcz, niósł taki sukces, jak zwycięst·vo nad 
2. Laskowski, 3. Segda, 4. Zabblski, 5.- kpt. Segdą w szpad.zie 2:0; Ppor. Suskri 
[(uźnicki. i wachm. Grzegorek otrzymali nagrody 

Szabla (grupa podoiicerska): 1. Za- za najpiękniejsze walki. 

Dnskon.ały napastnik · Ł. ·K •. S-u 
Ałdek powrócił do zdrowia. 

Jak się „Express" dowia·duje, nastą.:.' w drużynie poznańskiej grywal na le­
piła z11ac zna poprawa zdrowia u Aldka, \Vym tą.czn'.ku. Spodziewany jes~ rów­
który najpi-awdopodobuiej wysttipi \.V uież udziat w barwach Ł. K S. ~ledzia, 

barwac!i Ł. K. S. już na zawoda~h prze- s-J:vż zarząd Ł. K. S. czyni stardl1id by 
ciwko W. A. C. mu zniesiono dyskwalifikację, 

Jednocześnie dowiadujemy siQ, że w Jak widać z powyższego drużyna 
drużynie Ł. K. S-u ma wyst::tp1; bvh Ł. K. S. wzmocniona zostauie az tl'zi;r:ia 
.:acz Warty poznańskiej Mo.sk:i.l, kt<)ry iraczami w Hnji ataku. 

Najbliższe spotkania 
o mistrzos,wo klasy A. 

W nadchodzą.ce święta odb~d4 si~ w 
Łodzi następujące spotkania o mistrzos 
hvo klasy A: G. M. S. - ttakoab. Ł.T.<3. 
G. - Orkan, Ł.K.S. - Widzew i W .K.~. 

-Turyści. 
Mecz O. M. S. ,_ liakoah 'Jdb·~dzie 

się na prośbę tiakoahu w piątek t .. j. ,..,., 
pierwszym dniu św1iąt żydowsk~ch. 

Dwa mecze Hakoahu 
z Makk bi i Skrą w Warszawie. 

Dowiadujemy się, że drużyna Hako- l chwal Rab:nowicz, Gross, Lipszyc, Mty 
ahu łódzkiego zaangażowa~a została uu 1 narski, Koplowicz, Segat, Służew·;.ki, 
Warszawy na dwa mecze piłk,t,rskie z 1 Kuczyils.ki. Rozenberg i Bli'tel1tt:il. 
Makkabi i Skrą na 27 i 28 ma.ia b. r. Jędnocześnie dowiad11jemy sit}, że 

Ekspedy.c;ja Hakoahu składać się bę- Mak kabi warszawska rewizyto N 1ć bę­
dzie z następujących graczy: \fo,rgea- dzie łiah-Oah w dniu 16 C.lerwca. 
stern. Zaklikowski. S11.e:nbok, Boiu-

Łodzianin p. Marczewski 
kierować będzie zawodami ligowemi. 

Jak już swego czasu donos:F~rnv, I z na.ijlepszych · arbitrów pi~kairsk'fc:1 w 
doskonały piłkarz łódzki, gra-:z Turys- Polsce zgłosił się ponc, wnie do P. K. S-u 
tów p. Artur Marczewski zapr dstat tak, że już w najbliżsżym czasie spod~le­
gry w piłkę nożną, przenosząc slę w wać się należyź że p, Marczewski !{1ero­
sprawach zawodowych do Toma3z .wa wać będzie zawodami ligowemi. 
Mazowieck:iego, którv byt ongiś jednym 

wg MJl:NA 

SPLENDID. 
NAJBLIŻSZA PREMJERA! 

Wielki podwójny program .._„ 
J) IYłiłość Plalurzysty 

'2) Mała 
awanturnica 

Niesamowita historja o nieprzejednanym wrogu· kobiet. 

NAJBLIŻSZA PREMJERA! 

SPLENDID 



• 

# A 

Dziś sensacyjna premjera! 
Wspaniały świąteczny program! 

i a ta 
(Swlat bez broni) 

Wielki dramat współczesny na tle rozwiązania problemu światowego poko;u. 

W rolach głównych 
potęgi ekranu: PA EL EGE ER, 

Plargarata Latoan, Hanni Rełnwałd, ·er,ch Kaissr·Titz i ch~ńczyk łłlan·Son·bing. 
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. LIDAUERA. 

Ceny miejsc popularne. Na I·sŻy seans wszystkie młelsca po 50 gr. i t zł. Początek ·o godz. 4-ej pp. w soboty, niedziele i święta o g. 1.30 pp. 
Osta~i seans o godz. 10 wlecz. 

SPLE·NDID „„„„„„„1111111„„llill:•••lmlll• 
Ostatnie 2 dni. Wspaniały podwójny program I 

. 1 

Tl\JEPJnlCI\ lilłBlłlETU 
RESTl\URł\CYJłł6liD 

10 akt. z życia zakulisowego wielkiego music hallu paryskiego 
W rolach głównych: 

EllBD RICHTER i Bruno KASTłłER. 
Taniec... Pieniądz„. Miłość~ •• 

Niewidziane dotąd w Polsce całkowite odtworzenie 
wspaniałej rewji paryskiej. 

2 

Włelkomiejslde dancingi, - Angielskie girlsy 
Afrykańskie Jazz Bandy - słowem 

Rł\J ftlł ZIBllll 
tryskająca najprzedniejszym humorem ucieszna farsa na 
tle kłopotliwej nocy poślubnej pewnego posła-sejmowego 

będącego zarazem właścicielem nocnego dancingu 
Zdarcie zasłony z obłudnych świętoszków, moralfzuiących 
w dzień, po nocach zd uczestniczących w wyuzdanych 

orgjach. 

~ó~~;~: ! Hein~ol~ ~lYDr~I i rnarlott~ An~er · 
Ilustracja muzyczna pod batutą A. CzudnÓwskiego. 

Początek przedstawień o godz. 1 30 po południu. 

Początek o godz. 4 30. 

. Do11t6r Dr. 

Klinger Sł UPBI 
Choroby wene· 
ryczne, skOrne 

i włosów 
<eczenle lampą 

kwarc. 
Andrzeja Nr. 2 

Tel. 32-28. 

~~~~~~~-J~~~~~~~~-
C Z Y WYJEŻDŻACIE? 
Pamięlaicie więc, iż musicie za­

kupić waszą 

KOSMETYKĘ, PERFUMY, MYDŁA, KREMY DO TWARZY i PUDRY. 

w nailańszem 3:r6dle 

Pierwszej Konkurencyjnej Perfumerii 
s. Buchwajca 

PIOTRKOWSKA 22. TEL. 31·43. 

W drukarnj „Republikai" Sp. z Ogr-. Odp. Piot,rkowska 49 i 15. Redaktor odoow. Jao 0fW:ekli~ 




